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U L  I j l i a d o m o ś e i  z w i ą z k o w e .

Egzaminy czeladnicze p rzed  k o m isy ą  eg zam in a­
cy jn ą  w  L eszn ie  zd a ły  pp. C ecy lia  Ż ak  i M a r ta  B aer. 
P isz ą  o tem  do „G aze ty  dla K o b ie t'1: E gzam in  cze­
lad n iczy  z ło ży ły śm y  26-go cz e rw c a ; b y ło  nas 
8 kandydatek,, pom iędzy  niemi 2 Polki. E gzam in  
t rw a ł  2 dni. Je s te śm y  b a rd zo  w d zięczn e  Z w iązkow i 
K obiet p racu jący ch  za u rząd zen ie  ku rsu  z tak  pou­
czającym i w y k ład a m i i sk ład am y  za to serdeczne  
„B óg z a p ła ć '1.

Egzaminy majsterskie p rzed  Izb ą  rzem ieśln iczą 
w  P o zn an iu  w ed łu g  og łoszen ia  Izby  zd a ły  panie, po ­
m ięd zy  k tó rem i zna jdu ją  się tak że  uczestn iczk i n a ­
szego  ku rsu  p rz y g o to w a w c z e g o : pp. A ntonina B ła ­
że jew sk a  z K rzyw in ia , Ja d w ig a  G ars tk iew icz  z M ur. 
G ośliny  w  k ra w iecc zy źn ie ; B a rb a ra  D ro żd żew sk a , 
C ecy lia  P rz y k u c k a , T eo d o ra  K ra jew sk a  z P o zn an ia  
w m odn iarstw ie .

Dobre usposobienie.
W iadom o, że k aż d y  cz łow iek  m a sw o je  w łasn e , 

a  o d rębne  od innych  usposobienie. Jed en  w  p o s ta ­
now ien iach  sw o ich  w ięcej p rędki, n ieraz g w a łto w n y , 
inny  zn ó w  pow olny , tru d n o  się d ecy d u jący .

U sposobienie tak ie  p rzynosi cz łow iek  ze sobą 
na  św ia t, trz e b a  w p ra w d z ie  usilnie nad tem  p ra co ­
w ać, ab y śm y  — i to  k ażd y  z, nas —  nie popadali 
w  różne b łęd y  i w ad y , do k tó ry ch  pcha każdego  
usposobienie jego,

C z y  jednak  k to  jest usposobienia w ięcej g w a ł­
tow nego , czy  też  łagodnego , w  gruncie rz ecz y  .szu­
k am y  u k ażd eg o  cz ło w iek a  dobrego  grunt u,  se rca  
poczciw ego,

N ieraz cz ło w ie k a  w ięcej p o ry w czeg o  poniesie 
jego usposobienie za daleko , pow ie a lbę  zrobi: coś, 
czego p rz y  n am y śle  g ru n to w n ie jszy m  by  nie u czy ­
nił —  jeżeli ty lko  zm ieni sw o je  z a p a try w a n ie , jeżeli 
cofnie o b razy , k rz y w d y  nie pam ięta , chętn ie  mu 
p rz eb ac zam y  i nie m am y do niego u razy .

W  głębi tak ieg o  cz ło w iek a  znajdu jem y se rce  
g o rące  i dob re , i to je s t w a ru n e k  n iezbędny , o k tó ry  
k aż d y  cz łow iek  s ta ra ć  się m usi, jeżeli chee spełnić 
o bow iązk i sw oje w obec B oga i ludzi,

Z daje się, że k o b ie ta  jes t więcej: usposobiona

do b rze , m a  .serce łagodn iejsze , sk o rsze  do p rzeb a ­
czenia, aniżeli m ężczy zn a .

A jednak  nie za w sze  tak  jest. J a k  m ężczyźn i, 
tak  i k o b ie ty  są  tak ie , u k tó ry ch  z ło ść  nurtu je  w  głębi 
se rca , a n iep o h am o w an a  g w a łto w n o ść  popycha ich 
do czy n ó w  niedobrych .

D ochodzi do tego  jeszcze rzecz jedna. S erce  
dobre , p rzy s tęp n e  na w sze lk ą  biedę, zdolne p rze­
b aczy ć , s tw a rz a  w  cz łow ieku  relig ia i g łęboka, 
p ra w d z iw a  o św ia ta .

Nie ch cem y  tw ie rd z ić , ab y  poszczegó lne k o ­
b ie ty  m niej b y ły  w y k sz ta łc o n e , od ró żn y ch  m ęż­
c z y zn ; zn am y  n iew ias ty  w y b itn e , k tó re  dziełam i 
sw ojem i, o św ia tą  i m ąd ro śc ią  zad z iw ia ły  w s z y s t­
kich.

A leć to  k ażd y  p rzy zn ać  m usi, że od daw ien  
d aw n a  ludzie nie zw raca li tak  b ard zo  u w ag i na  w y ­
k sz ta łcen ie  kobiet, jak  na w y k sz ta łc en ie  m ężczyzn .

C h łopcy  po opuszczen iu  szk o ły  idą  w  term in , 
uczą się rzem iosła , u częszcza ją  do szkó ł uzupełn ia­
jący ch , idą n a  w ę d ró w k ę , gdzie dużo w id zą  i ocie­
ra ją  się o ludzi; dla m ło d zieży  m ęskiej od: d aw n a  
istn ie ją  to w a rz y s tw a , g d z ie  się k sz ta łcą , pouczają  
i ro zw ija ją  sw ój um ysł. T o  w szy s tk o  p rz y czy n ia  się 
do tego , że m ężczyźn i na ogół lepsze m ają  w y k s z ta ł­
cenie.

U kobiet sp ra w a  się m iała  w rę c z  o d w ro tn ie ,
i dopiero  w  o s ta tn ich  czasach  zachodzi p ew n a  zm ia­
na n a  lepsze. D ziew czę po opuszczen iu  szk o ły  po­
zo s taw a ło  w  dom u i p om agało  m a tce  p rz y  gospo­
d a rs tw ie ; d latego  też, co m a tk a  um iała , teg o  ty lko  
m o g ła  n au czy ć  córkę. B iedniejsze w p ra w d z ie  sz ły  
na służbę do ob cy ch  dom ów , i tam: tro ch ę  n au czy ły  
się ch o ćb y  ty lk o  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego , b o g a tsze  
ty lko  u częszcza ły  dłużej do śred n ich  zak ła d ó w  n au ­
k o w y ch , na  pensye . B ard zo  w ie le  d z iew czą t po 
opuszczeniu  szk o ły  niczego się w ięcej nie uczyło . 
A pon iew aż i ze szk o ły  w y n io s ły  b ard zo  m ało , m o­
żna sobie w y o b ra z ić , jak  tam  w  ty ch  u m y słach  
w y g ląd ać  m usiało  i dziś jeszcze  n ieraz  w y g ląd a .

Do szkó ł g o sp o d a rs tw a  dom ow ego  n asze  polskie 
d z iew czę ta  nie uczęszcza ją , bo tam  uczą ty lk o  po 
n iem iecku. T o w a rz y s tw  d la d z iew czą t i kob ie t nie 
by ło , i dziś jeszcze  jak  m ała  ich jes t liczba, jak  m ało 
kobiet p racu jący ch  n a leży  do to w a rz y s tw . W s z y s t­
kich kobiet p racu jący ch  w  m ieście i n a  w si, robotn ic, 
rzem ieśln iczek , w ło śc ian ek  będz ie  u n as  w  W ielko- 
polsee w ięcej pew nie n iż pół miliona., a  do Z w iązku



Kobiet P rac u ją cy ch  na leży  zaledw ie sze ść  ty s ięcy  
s to w arzy szo n y ch !

Jed y n em  ted y  oparciem , jed y n ą  szk o lą  w y ­
ksz ta łcen ia  se rca  sw ego  pozosta je  relig ia św ię ta , 
i b iad a  kobiecie , k tó ra  tę  najw ażn ie jszą  u trac iła  
ostoję.

Z ty ch  ted y  pow odów  zd a rza  się często , że i po­
m iędzy  kobietam i —  o k tó ry ch  z g ó ry  p rz y p u szcz a ­
m y  racze j, że są  dobrego  se rc a  — znajdu ją się tak ie , 
k tó re  w ięk szą  o d zn acza ją  się złością , aniżeli do­
brocią .

Ileż to. p o sąd z e ń 'n ie p ra w d z iw y c h  kursu je m ię­
dzy  kob ietam i, ile p lo tek  z ły ch  i zg ry ź liw y ch , ile 
podejrzeń , ile n iechęci j  zazd rośc i rodzi się z tego 
w szy stk ieg o .

P o n iew aż  zaś najw ięcej sposobności do tego 
w szy stk ieg o  jest tam , gdzie p racu je albo p rz eb y w a  
w ięcej ludzi razem , d la tego  o k azu ją  s ię  te  ob jaw y 
n iedobrego  se rca  najbardziej m iędzy  sąsiadkam i, 
p rz y  w spólnej p ra c y  w  n aszy ch  s to w arzy szen iach .

P o zb y w a jm y  się ty ch  w ad  szczególn ie  w  s to w a ­
rzy szen iach  naszy ch . T o ć  to w a rz y s tw a  na pod­
staw ie  religijnej sze rzą  p ra w d z iw ą  o św ia tę  i p rz y ­
czy n ia ją  się tern sam em  do uszlachetn ien ia  serca.

D obrego  serca , szczereg o  i chę tnego  usposobie­
nia p o trzeb a  nam  w szy stk im , szczególnie p rz y  k a ż ­
dej w spólnej p racy .

„U sposobienie ch ę tn e11 nie pozw oli w am  rzu cać  
za ra z  g rom ów  potępienia, jeżeli się n aw e t coś nie 
pow iedzie. U znacie bow iem  dobre se rca  u tych , 
k tó rz y  chcieli coś p rzep ro w ad zić , a m oże bez ich 
w in y  się nie pow iodło.

„D obre s e rc e 11 nie pozw oli w am  po sąd zać  
innych  o z łą  w olę, ale każe  w am  w y słu ch ać  sum ien­
nie w y jaśn ien ia  i tłom aczen ia .

„U sposobienie sz c z e re 11 nie pozw oli na  ro zw ał- 
k o w y w an ie  n ie raz  d ro b n y ch  rzeczy  do n ieb y w a ły ch  
rozm iarów , co rodzi n iechęć i nieporozum ienia.

„D o b re ' Serce11 nie będzie  p odejrzyw ało , nie 
będzie obw iniało , ale racze j tło m aczy lo  i un iew in­
niało innych.

G orliw ość , w y n ik a jąca  z dobrego , płom iennego 
m iłością  serca , będzie  w a s  pobudzało  do rzetelnej 
w sp ó łp ra cy  p rz y  w szy stk ich  rze te ln y ch  w y siłk ach .

Skąd się wzięły poziomki?
( B a ś ń  g m i n n a . )

W  d aw n y ch , b a rd zo  d aw n y ch  czasach  ludzie 
m ieszkali w  niskich lep iankach  z gliny, b ez  kom ina 
i b ez  okien. Nie b y ło  jeszcze  w te d y  ani m iast ani1 
p ieniędzy. K ażd y  ży ł z tego  co sobie zno jną p racą  
n a  roli w y h o d o w a ł. A k ied y  się z d a rz y ł n ieurodzaj, 
to  p o w staw a ł głód w ielki, od k tó reg o  ludzie padali 
jak  m uchy.

I tak  roku jednego na p rzednów ku , około  św ię­
tego Jan a , p o w sta ł znow u głód tak  w ielki, że ludzie 
ży w ić  się m usieli tra w ą , k o rą  i korzonkam i.

U m arł te ż  w te d y  z n ęd zy  km ieć ubogi, k tó ry  
zo s taw ił w d o w ę z dw ojg iem  dzieci, cz tero letn iego  
ch łopca i trz y le tn ią  dziew czynkę . Ale o sam otn iona 
w d o w a  nie s tra c iła  o tuchy , p o stan o w iła  dla dzieci 
p rzez  nędzę tę  się przebiedolić . Co rano, do dnia 
jeszcze, sz ła  w  pole do ro b o ty , a w ieczo rem  g dy  do 
dom u w ra c a ła , gospodarz , dla k tó reg o  p raco w ała , 
d aw a ł jej tro ch ę  zboża i ja rzy n y . B y ło  to  teg o  jeno 
ździebełko , ale u b o g a  kobiecina i z teg o  b y ła  rad a , 
g d y ż  m og ła  tern dzieci podżyw ić . O sobie i sw oim

T akiego  usposob ien ia p o trzeb a  nam  w szy stk im , 
o tak ie  usposobien ie gorliw ie  nam  s ta ra ć  ,się na leży .
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Dla czego Ojciec święty ogłosił w roku 
bieżącym odpust jubileuszowy?

S p o ty k am  w  niedzielę po południu na u licach 
P o zn an ia  kobietkę, w ra c a ją c ą  z p rzech ad zk i. W d a ła  
się ze m n ą w  rozm ow ę. O p o w iad ała  mi, że b y ła  na 
posiedzeniu  b ra c tw a , że potem  w y s z ła  z p rzy jac ió ł­
k ą  sw o ją  tro ch ę  za  m iasto , ab y  zacze rp n ąć  świeżego* 
p o w ie trza  i że w łaśn ie  w ra c a  do dom u. Zmówiło* 
się te ż  o odpuście jub ileuszow ym  i zac iek aw io n y  
zap y ta łem , z jakiej to  oko liczności O jciec św ię ty  
w łaśn ie  w  ty m  roku ogłosił ów  odpust n a  ca ły  
św ia t.

T ro ch ę  nieśm iało  w e jrza ła  na m nie, że ją  tak  
egzam inuję (w iad o m a rzecz, że egzam inów  ludzie 
się b ad rzo  boją) i o d p o w ied z ia ła : O jciec  św ię ty  
ogłosił odpust, żeb y śm y  by li zbaw ieni.

—  Je s tto  o ty le  p raw d ą , odpow iedziałem ,, że 
w szy stk o , co czyni N a jw y ższy  P a s te rz  d la  d obra  
dusz, jest na  to, ab y śm y  byli zbaw ieni. Ale d la  cze­
góż to O jciec św . w łaśn ie  w  ty m  roku i z jak iej to  
okoliczności te ra z  og łosił odpust ju b ile u szo w y ?

Nie b y ło  żadnej odpow iedzi.
T ak  to  pew nie u nas dużo ludzi nie um iałoby  od­

pow iedzieć na pow yższe  py tan ie . A szk o d a! Bo 
g d y b y  w sz y sc y  d ok ładn ie  o tem  w iedzieli, to  
z w ięk szą  radością  za b ie ra lib y  się do spełn ien ia  w a ­
runków  odp u sto w y ch , a rocznicą,, k tó rą  O jciec św . 
p rzy p o m in a  św ia tu  w  roku b ieżącym , n a tch n ę łab y  
dużo se rc  ufnością, podzięką ku  P an u  Bogu i g łę- 
bokiem  um iłow aniem  K ościo ła  św .

D la teg o  pouczy łam  o w ą  n iew iastę  o znaczeniu  
w ielkiej roczn icy .

O tóż w  ty m  roku u p ły w a  1600 lat, od k ied y  
u s ta ły  w  państw ie  rzy m sk iem  k rw a w e  p rześlad o ­
w a n ia  ch rześc ian , po ra z  p ie rw szy  c e sa rz  rzym sk i 
przy jm uje re lig ię ch rześc iań sk ą , z  pogan ina s ta je  się 
o b ro ń cą  K ościoła C h ry s tu so w eg o . D ziało  się to 
w  roku 313-tym , a szesn aśc ie  w iek ó w  m ija  od: te j

g łodzie n aw e t nie pom yślała . T ak ie  to już serce  
m atczy n e .

W końcu  jednak  z p ra c y  i z głodu m a tk a  tak  
zesłab ła , iż już nie m ogła  w y ch o d z ić  w  pole na robo­
tę, ty lko  w  dom u siedzia ła , łz y  ciągle p rze lew a ła , 
p a trz ą c  na dzieci, k tó re  na  n ią  w o ła ły :

—  M atusiu , daj nam  jeść, m atusiu !
W reszc ie , nie w ied ząc  już sobie rad y , kob iecina

rz ek ła  do sieb ie:
—  Ju ż  dłużej nie w y trz y m a m  — już n ie m ogę 

p a trz eć  na  to , jak  m i dzieci z głodu um iera ją , a  zn i­
k ąd  pom oc nie p rzychodzi. P ó jd ę  z  niem i do lasu, 
pójdę, gdzie m nie o czy  poniosą, a  m oże coś znalezę 
d la g łodnych .

J a k  rzek ła , tak  zrob iła . Z aw o ła ła  dzieci i po ­
p ro w ad z iła  do lasu. W  d ro d ze  p rzech o d z iła  łąk ą , na  
k tó re j s ta ł duży  b ociek  i baczn ie  spog lądał w e  w y ­
so k ą  traw ę . W  dziobie trz y m a ł już tłu s tą  żabkę.

—  Mój ty  boćku  —  w e stc h n ę ła  do siebie kobieta, 
tob ie  d obrze  na  św iec ie ; m asz  jad ło  d la dzieci, ale 
ja z m ojem i m uszę się rzucić  na  dno w o d y . I z w ie l­
k ą  bo leścią  sp o jrza ła  n a  w y b lad łe  i w y c h u d łe  dzie- 
ciszczka, k tó re  z ledw ośc ią  w lo k ły  się  za  nią.

S k o ro  w stąp ili do bo ru , ow iał je ch łód m iły , 
sosny  zap ach n ia ły , a 'p ta s z ę ta  św ie rg o ta ły  w eso ło , 
bo  im g łód  nie dokuczał. M atk a  u siad ła  pod d rze-



chw ili, d K ościół B oży  ro z ró sł się w  ty m  czasie 
w  w ielkie d rzew o , ocien ia jące św ia t ca ły .

Z ajaśn ia ły  oczy  ow ej kobiecin ie n a  ta k ie  pou­
czenie i w y p o w iad a ła  sw oje  w ielk ie  zadow olenie.

W sz y sc y  s ły sze liśm y  już o k rw a w y c h  p rześ la ­
d o w an iach  p ie rw szy ch  chrześc ian . O grom na b u rza  
ro z sza la ła  nad  g łow am i g ars tk i w ie rn y ch , i po ludz­
ku sąd ząc , s tra sz n a  w ich u ra  pow inna b y ła  z łam ać 
i zgnieść w ą tłe  d rzew k o  religii chrześciańsk ie j. 
W iern i k ry ć  się m usieli ze sw ojem i nabożeństw am i 
w  podziem iach, w  ta k  zw an y ch  katak u m b ach , u k ry ­
w ali się z odpraw ian iem  i słuchaniem  m szy  św ., 
k ry li się z  p rzy jm ow an iem  Komunii św . i ro zn o sze­
niem  w ia ty k u  chorym , po cichu chow ali sw oich 
zm arły ch . O dy  ich zna jdow ano  n a  nabożeństw ie  
i p rzy  o b rzęd ach  św ię ty ch , w ten c zas  chrześc ian ie  
m ężni nie zap iera li się sw ojej w ia ry , ale szli na 
śm ierć  m ęczeń sk ą , k tó rą  ponosiły  setk i i ty siące .

Ale B óg m iło śc iw y  nie opuszczał n igdy  K ościo ła 
św ię teg o , sp e łn ia ły  się zaw sze  s ło w a  C h ry stu so w e,
„że b ra m y  piekielne nie p rzem o g ą g o “ , i m ia ły  się 
spełnić ta k  naocznie i dow odnie p rzed  szesn astu  w ie ­
kam i, że dzisiaj w sz y sc y  nieuprzedzeni, n aw e t nie­
w ie rzący , obronę K ościoła p rzy p isać  m uszą w szech ­
potężnej O patrzności.

I z tego  to  pow odu, na  upam iętn ien ie ow ej rad o ­
snej chw ili O jciec św . og łosił odpust zupełny , 
ab y śm y  czerpali ze sk a rb n icy  łaski.

I w  czasach  obecnych  to czy  się w a lk a  zac ię ta  
p rzec iw  K ościołow i. Nie jes t to  już  w a lk a  k rw a w a , 
ale w a lk a  duchow a. P o w s ta w a ją  różni „u czen i11, 
k tó rz y  w  pism ach w y s tęp u ją  p rzec iw  K ościołow i, 
a b y  ze se rca  ludzi w y d rz e ć  p rzy w iązan ie  do religii 
św iętej.

D latego dzisiaj o rężem  duchow em  bron ić  m u­
sim y sk a rb ó w  naszej w ia ry  św ię te j; n a b y w a ć  g łę- 
bogiego p rzekonan ia  re lig ijnego, a B óg b ło g o sław ić  
będzie tej p ra c y  naszej, „a  b ram y  piekielne nie p rz e ­
zw y ciężą  K ościo ła11.
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w em , a  m aleń stw a do niej się p rzy tu liły . W ted y  
có ru ch n a  o d ezw a ła  się :

—  C zy  to  już noc, m a tu s iu ?  T ak  mi ciem no 
w  oczach , tak  ciem niutko! Ju ż  w as  nie dojrzę, m a- 
tuchno!

I zem dlała  sk łon iła  g łów kę na piersi w d o w y .
—  O mój B oże! dziecko mi już z głodu zam iera!
I w  trw o d ze  śm iertelnej m odlić się zaczę ła  ż a r ­

liw ie:
—  B oże m ój! zlituj się nad  m ojem  niew in ią t­

kiem ! Nie k aż  jej jeszcze um ierać! P rze c ież  i naj­
drobniej,szem u robaczkow i św ię ta  w ola T w oja  zg i­
nąć  nie pozw oli.

W tem  poczuła, jak n a raz  ch łopczyk  trąc ił ją, 
m ó w iąc:

—  P a trz c ie  jeno, m atuś, patrzcie  ty lko  jak  tam  
w idno, jak b y  k to  pochodnię rozpalił! P a trz c ie  jeno, 
jak  się to tain  rozw idnia .

M atk a  sp o jrza ła  i d o p raw d y  chłopiec dobrze 
w idzia ł. Ś w ia tło  w y ra źn ie  rozjaśn ia ło  pnie g rube 
i co raz  to  m ocniej biło ku niej. N araz  w  boru  zrobiło  
się cicho, cichutko  jak  w  kościele  podczas P rze m ie ­
nienia. P ta c tw o  um ilkło, liście p rzesta ło  szum ieć, 
naw et i kom arek  nie zab rzęcza ł. I znow u nagle 
zn ik ła ta  jasność  tajem nicza, a przed  nimi jakby  
z p o d 'z iem i W yrosła s tan ę ła  w y n io sła  postać  m ęż-

Sługi gdzieindziej.
N ieraz s ły szy m y , że w szy stk o  co angielsk ie  m a 

b y ć  lepszem  od polskiego, że k o rtó w , sk ó ry , stali, 
sukna nigdzie lepszego nie znajdziesz.

P o  dom ach n aszy ch  i ziem ianki i m ieszczanki 
p rzy jm ują  angielskie n iańki i w y ch o w aw czy n ie , 
gd y ż  one rzekom o lepiej od P o lek  dzieci odchow ać 
um ieją. M ają b y ć  czy stsze , porządn iejsze  i um ysłem  
dojrzalsze.

I n ic dziw nego, że się w ielu m atkom  zdaje , że 
A ngielka lepiej od  P o lk i w  odchow aniu  dzieeka jej 
pom oże, bo m y  zw y k le  nie w iem y , co sam i posia­
dam y, obce chw alim y, d la tego  że obce i chw alim y  
sobie, że się dzieci w  dodatku  nauczą  ję zy k a  obcego, 
ta k  jak b y  im do pom yślnośc i życ iow ej b y ł kon ie­
cznym .

M y P o lk i jednakże co raz  to  w ięcej podnosim y 
s tan  i w y c h o w aw c zy ń  i sług  dom ow ych , o k tó ry ch  
n a sz a  „ G a z e ta 11 dość często  pisze. 1 dzisiaj te ż  po­
w iem y  słów  k ilka  o tem , jaki obecnie jes t stosunek  
pan i do sługi w  tem  w ielk iem  w szech m ieśc ie  L o n ­
dynie, k tó re  m a d w a  ra zy  ty le  ludności co nasza  
W ielkopolska.

I tam  sp ra w a  stosunku  ch lebodaw czym  do sługi 
nie schodzi z po rządku  dziennego.

Jed n a  z angielsk ich  au to rek  zag ad n ien ia  to ro z­
trz ą sa ła  g ru n to w n ie  i obustronn ie , bo p rzec ież  sp ra ­
w a  to  dla każdej pani dom u n ad e r w ażn a . M ów i 
ona ta k :

Nie da się zap rzeczy ć , iż tak  pani jak  sługa 
o b ra ca ją  się w  sferze, w  k tó rej b y ć  m u szą  szacu n ek  
i zaufanie i p ra c a  pełna pośw ięcenia, inaczej źle się 
dzieje.

O becnie ży jem y  w  czasach , w  k tó ry ch  .się źle 
dzieje, w  k tó ry ch  n iezadow olen ie w zię ło  górę . N a­
sza ta rc z  ro z p raw y  nie je s t z  jednej s tro n y  z ło tą , 
a z drugiej s reb rn ą , lecz p rzeciw n ie , z jednej m edal 
jest sza ro -o ło w ian y  a za rd zew ia łe  żelazo z drugiej 
s trony .

P an ie  m ów ią  ta k : G o sp o d arstw o  dom ow e jest 
nużącem  i nudnem . W ięk sza  część  sług  g o to w a  b ra ć  
dobre zasług i, a m ałą  b ard zo  chce p ra c o w a ć  p o rząd ­
nie. W ięk sza  część  nie zna się na dobrej p rący ,

czy zn y . O dz iana b y ła  c a ła  p łó tnem  białem , tw a rz  
jego b y ła  dobra , a  i o czy  jak  b łęk it pogodne.

—  Z głębi niedoli zaw o ła ła ś  do m nie, b iedna 
m atko  —  przem ów iła  Z jaw a, w ięc  p rzy ch o d zę  w spo- 
m ódz ciebie i dzia teczk i tw oje. S po jrzy j oto tu 
w  boru  w y ro śn ie  za raz  jagód m nogość tak a , że już 
głodu c ierp ieć nie będziecie.

T ak  p rzem ów ił i zw o lna w  bór znow u odszedł. 
A odchodząc p ra w icą  ro zsiew ał coś dokoła siebie. 
A potem  zw olna się rozp łyną ł.

Ju ż  i słońce k rw a w ą  łu n ą  za  lasem  zaszło , 
a w śró d  d rzew  znow u się ze sza rza lo  i ściem niało , 
g dy  biedna w d o w a  z osłup ien ia p rz y sz ła  do siebie. 
R o zejrza ła  się doko ła  i w szędzie , pod d rzew am i, 
jak ty lko  okiem  sięgnąć, ro z ta cza ły  się k ra sn e  p lam y 
jagód, k tó ry ch  poprzednio  w id ać  nigdzie nie było .

S zy b k o  o rzeźw iła  niem i zg łodn iałe  dzieci, potem  
nazb ie ra ła  jagód  tak  w iele, że ledw o się z, niemi 
do lepianki unieść mogli.

Jag o d y  te  nisko p rzy  ziem i s tw o rzo n e , n a z w a ła  
poziom kam i.

T o  Z baw iciel sw o ją  ręk ą  sam  je  zasia ł, ab y  bie­
dne s ie ro tk i po w szy stk ie  czasy, głodem  p rzym ierać  
nie po trzeb o w ały .. 7  . ..
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a  n a jw ięk sza  w c a le  nie chce d obrze  p raco w ać . 
W sz y s tk ie  chcą d o s tać  w iele , a  rob ić  m alo.

S ługi m ó w ią : G o sp o d ars tw o  dom ow e n uży  
i nudzi. M nóstw o  pań zaw sze  żąd a  porządnej robo­
ty , a m ało  pań daje d obre  w aru n k i p ra cy . W ięk sza  
część  pań nie zna się n a  tern, jak  g o sp o d aro w ać  do­
b rze , a  n a jw ięk sza  część  pań nie postępu je sobie 
uczciw ie. W szy stk ie  panie w y m ag a ją  w iele, a  dają 
m ało.

P rz y p a trz m y  się  tem u b liż e j:
O becnie w iele  u czc iw y ch , u k sz ta łco n y ch  i czu­

ły ch  d z iew czą t chce s łu ży ć  i um ie uznać k o rz y ść  
p raco w an ia  w  o bcym  dom u, b y leb y  ty lk o  zn a laz ły  
c z te ry  n iezbędne w aru n k i w  tej służbie:

C hodzi im o to, że 1. tru d n o  b ard zo  zapew nić 
sobie c ichy  zak ą tek , w  k tó ry m  b y  m og ły  sobie od­
po cząć  i p rzy jm o w ać  ty ch , k tó rz y  je chcą odw iedzić.
2. Nie w ied z ą  z g ó ry  jak  pani teg o  a tego  dom u b ę­
dzie się z niem i ob ch o d z iła ; trap i je w ięc n iepe­
w n o ść . 3. Nie w iedzą, jakiem i b ęd ą  ich w sp ó łto w a­
rz y sz e  p ra cy , jak ie  będzie ich pożycie w spólne. 4. 
Nie w ied zą , czy  sam e obędą się bez w łasn eg o  ży c ia  
rodzinnego  —  o b aw ia ją  się pani w y n io sło śc i (pychy).

D latego dz iew czę ta  porządn ie jsze  pó jścia  w  s łu ż ­
bę się  obaw iają .

A ngielska au to rk a  sądzi, iż b ra k  dobrej służby  
racze j paniom  p rzy p isać  n a leży ; że one to  raczej 
w aru n k i s łu żb y , obchodzenie się ze służbą  zm ienić 
m uszą, a w te d y  też  z łe  się n ap raw i. Bo nie m ożna 
zm ienić u czu ć  sługi, ty lk o  na leży  zm ienić to, co to 
p rz y k re  u czu cie  w y w o łu je  •— pow ód złego.

Ale o to  s ta ra  się i sam  rząd  angielski. Co- 
dopiero  o tw a r to  w  L ondynie p ie rw szą  w  Anglii 
szk o łę  d la sług, szko łę p ra cy  zaw odow ej, tak ą , ja ­
kich m nóstw o  o d d aw n a istnieje już  w  A m eryce.

Z obaczm y, że w  tej szkole trudnej b ąd ź  co bądź 
p ra c y  uczennicom  w c a le  źle nie jest.

S zk o ła  w  S o n th w ark  (S an sło rk ) sk ład a  się nie 
z jednego gm achu k o sza ro w eg o , ty lko  p ię tn astu  m i­
ły ch  dom ków . W  k ażd y m  m ieszk a  po 4 uczennice, 
k tó re  p rzed ew szy stk iem  m u szą  n au czy ć  się tego, 
żeb y  o b słu ży ć  sam e siebie, i c a ły  dom ek w  schlu­
dności u trzy m a ć  zupełnej. N ad dom kam i tym i i ich 
m ieszkankam i n ad zó r m ają  nauczycielk i, k tó re  uczą, 
jak  obchodzić się z n a jnow szym i p rzy rząd am i go­
sp o d arczy m i, k tó re  p racę  dom ow ą u ła tw ia ją  lub 
p rzy sp iesza ją .

Jed n ak że  obok tego  uczenn ica m usi w szy stk ie  
p race  spełn iać  w ła sn ą  ręk ą  ty iko  i b ez  pom ocy p rz y ­
rząd ó w  n au czy ć  się zam ia tać , sk u rzać , p rać , p ra so ­
w ać , bielić, a  zw ła szcz a  g o to w ać , bo do sam ego 
u g o to w an ia  s tra w y  p rz y rzą d  niew iele znaczy .

W ięc  panie  dom u o tw a rc ie  szk o ły  tej na ogół 
p o w ita ły  z rad o śc ią , ty lko  n ieprzy jacie le  kobiet, a ra ­
czej p rzy jac ie le  jej c iem no ty  obaw ia ją  się, iż sługi 
s ta n ą  .się zan ad to  uczonem i, że od g a rn k ó w  i patelni 
b ęd ą  u c iek a ły  do h is to ry i i l ite ra tu ry  lub do fo r te ­
pianu. _  ,

N iem a o b aw y !
W ięc  i m y  się u czm y  w  s to w arzy szen iach  n a­

szych , chodźm y na k u rsa  go tow ania , jedźm y na nau ­
kę do zak ład ó w  p ra cy  dom ow ej, zw ła szcz a  do szko ły  
K uźnickiej w  K uźnicach nad  Z akopanem  —  a tego 
nie poża łu jem y, ani m y, ani nasze panie.

□  D EZW A .
W obec zbliżających się ż n i w  odzyw am y się do pa­

nów pracodawców z usilną i serdeczną prośbą, aby  przez 
wzgląd! na dobro pracowników i w dobrze zrozumianym

własnym  interesie nie częstowali robotników: n a p o ­
j a m i  u p a j a j ą c e m u

Napoje upajające, po chwilowem podnieceniu,, w yw o- 
wnie, ję potęgują.

Napoje upajające, po chwiliwem podnieceniu, w yw o­
łują osłabienie sił pracownika i zmniejszają tern samem 
wydajność jego pracy.

A co. najważniejsze i zarazem  najsmutniejsze: często­
wanie regularne tego rodzaju napojami w ytw arza poda­
tny: grunt do chronicznego alkoholizmu czyli pijaństwa.

Stwierdzoną jest dzisiaj rzeczą, że w  niektórych za­
wodach, jak n. p. u robotników dominialnych, posługaczy, 
tragarzy, woźniców, kominiarzy, listowych i t. d., chroni­
czny alkoholizm powstaje w licznych wypadkach z t. zw. 
poczęstnego.

Reforma dotychczasowych pod tym względem zw y­
czajów jest. zatem konieczną.

Spraw a nie jest tak trudną do przeprowadzenia, jakby 
się zdawać mogło.

W  wielu bowiem dominiach zaniechano już od dawna 
poczęstnego, zamieniając je na wynagrodzenie pieniężne
1 lud przyjął tę zmianę bez szemrania, zw łaszcza jeżeli 
pracodawca postarał się, aby żniwiarze mieli pod dostat­
kiem napojów bezalkoholowych, gaszących pragnienie.

Do takich napojów zaliczyć trzeba przedewszystkiem 
dobrą, studzienną wodę, z m ałą domieszką octu i cukru. 
Celem utrzymania chłodnej tem peratury należy beczkę 
zakopać w ziemi i przykryć gałęziami.

Nietrudno też na doczekaniu w ytw orzyć sztuczną 
wodę selterską, dając na 1 litr w ody łyżeczkę octu i łyżkę 
natronu (natron bicarbonicum). L itr tego napoju kosztuje
2 fen. W  niektórych okolicach częstują żniwiarzy zimną 
kawą, herbatą, maślanką i t. p. napojami.

Bliższe szczegóły tej spraw y dotyczące podaje oso­
bna odezwa, wydana nakładem „W yzwolenia" p. t. 
„Czem gasić pragnienie w  czasie żniw ?" O dezwy tej 
w  cenie 50 fen. za 100 sztuk (4 stron druku) dostarczą: 
Składnica abstynencka, Poznań — Posen, św. Marcin 69.

Oby znalazło się jak1 najwięcej ludzi dobrej woli, któ­
rzy w  imię dobrej spraw y gotowi podjąć się trudu odzw y­
czajania ludu naszego od napojów alkoholowych i poucza­
nia go- o szkodliwiści tych napojów.!

Zarząd Główny Wyzwolenia, Towarzystwa zupełnej
wstrzemięźliwości od napojów alkoholowych

Dr. G a n t k o w s k i ,  prezes.

Związek Księży abstynentów.
X. N i e s i o ł o w s k i ,  przewodniczący.

P rz e c z y ta n ie  pow yższej o d ezw y  i postępow an ie  
w  jej m yśl po lecam y g o rąco  w szy stk im  naszym  
czyteln iczkom . Szczególn ie  o d ezw a zw ra c a  się 
obecnie w  czasie  żn iw nym  do robo tn ików  i robo tn ic  
ro ln y ch ; w y s trz e g a ć  się tru n k ó w  u p aja jących  po­
winni w sz y sc y  bez  w y ją tk u  i' to każdego  czasu.

K obiety  na  ogół mniej g rzeszą  uży w an iem  tru n ­
ków , m am y  nadzieję, że o lb rzy m ia  w ięk szo ść  n a ­
szy ch  kobiet w ielkopolskich nie u ż y w a  ich w ogóle. 
Ale gd y  się zd a rzy  w id z ieć  kob ietę  pijącą, p rz ed s ta ­
w ia  to szczególn ie  n iem iły  w idok , a p rócz tego  jedna 
jed y n a  k o b ie ta  p ijąca  m oże sp raw ić  dużo złego 
sw oim  p rzy k ład em  n iedobrym , bo m ężczy źn i p o w o ­
łu ją  się n a  to , że co w olno  kobietom , to  tem  w ięcej 
im sam ym , a o p rócz tego  kobieta , nie m ająca  g łębo­
k iego w s trę tu  do tru n k ó w  u p aja jący ch , nie będzie  
um ia ła  w y c h o w ać  dzieci n a  ludzi w strzem ięź li­
w y ch .

I dla tego  to  po lecam y najgoręcej w szy stk im  
naszym, s to w arzy szo n y m , ab y  p rz y św ieca ły  jaknaj- 
lepszym  przyk ładem ' w szy stk im , ab y  n iezad ługo  nie



było ani jednej kob iety , k tó ra  sięga do trunków  
alkoholow ych.

N ieste ty  istn ie je  tak i n iem ąd ry  p rzesąd  pom ię­
dzy ludźmi, że to trunk i upajające w zm acn ia ją  siły  
człow ieka, „G d y b y m  ja tak  \  m ów ią ta cy  ludzie, 
„m ógł dobrze  zjeść na obiad  i na ko lacyę , tobym  
trunków  nie u ży w ał i nie p o trzeb o w ał. Ale g d y  żo­
łądek czczy , cz łow iek  nie m a czasu  zjeść ciepłego 
obiadu, p racu je daleko od dom u, to w tenczas- bez  
w ódki-by zginął, i w ten czas  to trunk i ty lko  p o d trzy ­
mują jeszcze s iły “ .

J e s tto  z a p a try w a n ie  z g run tu  fa łszy w e i b łędne, 
tru n k i upajające nikom u siły  nie dodadzą, bo nie 
zaw ierają  żadnych  części pożyw nych , a za to  o s ła ­
biają cz łow ieka bard zo , bo zaw ie ra ją  truciznę, k tó ra  
się n azy w a  „alkohol*‘, k tó ra  p rz y ję ta  w  w iększych  
daw kach m oże cz łow ieka p rzy p raw ić  o śm ierć, co 

też już n ieraz zd a rza ło . I n aw e t tak  jest, że kto  
jest dobrze  od ży w io n y  to mu alkohol tak  nie szkodzi, 
j.ak tem u, k tó ry  nie m a sposobności n asy c ić  się po­
żyw ną i c iep łą  s traw ą ,

D latego  w y  w szy stk ie , czy te ln iczk i naszych  
Pism i gazet, k tó re  o tem  m iałyście  sposobność pou­
czyć się, w y s trz eg a jc ie  się sam e tru n k ó w  alkoholo­
wych, a w ię c  p iw a, w ina i w ódki i nam aw iajcie  
W szsytikch znajom ych, ab y  się w y rzek li trunków  
ulkoholow ych zupełnie.

Precz z kokluszem!
K tóżby  się go nie chciał p o zb y ć ?  K tóra m atk a  

uie w o la łab y  sam a kasz leć  p rzez k w a rta ł  ca ły , an i­
żeli z trw o g ą  p a trzeć  na k rz tu sz ące  się dziecko, k tó ­
remu n ieraz z w y siłk u  i k rw i n iteczki z tch aw icy  
W ypłyną.

S zk a rad n a  to p rzy p ad ło ść .
S ta rz y  P o la cy  d obrze  nazw ali ją k rz tuścem , 

a lud m ów i o nim, że „ c z te ry  tygodn ie  przychodzi, 
cz te ry  tygodn ie  t rw a  i cz te ry  tygodnie  odchodzi**.

D aw na to dolegliw ość. P o  raz  p ie rw szy  poja­
w iła się  u nas p rzed  la ty  335-ciu. N ikt nie w iedział, 
skąd choroba p rzy sz ła . N agle z jaw iła  się ona w śró d  
dzieci P a ry ż a , jesienią, w ted y , g dy  w P o lsce  od 
dw óch lat p an o w ał S tefan  B a to ry .

L ek a rze  stanęli w obec zagadki. N apady  kaszlu  
P o w tarza ły  się regu larn ie , co pięć godzin, w ięc  k a ­
szel ten nazw ali „P u ssis  q u in tan a“ , czyli kaszlem  
Pięciogodzinnym . Ale n azw ać  chorobę łatw iej, niż 
JU w y le c z y ć ; F rancuzi nazyw ali ją kokluszem , bo 
pd k rz tu szen ia  się dzieci czerw ien iły  się jak g rzebień  
bogu ci.

W  k ażd y m  razie  z a raz a  ta  w z ię ła  się z pow ie­
r z a ,  b y ła  nagm inną, z latam i s łab ła  i w reszc ie  p rze­
m inęła,

P o  la tach  osiem dziesięciu, k iedy to S tefan  C z a r­
niecki S zw ed ó w  z P o lsk i b y ł w ypędził, koklusz zno- 
Wu się zjaw ił, ale tym  razem  w  L ondynie, a w reszc ie  
z Anglii p rzed o sta ł się do w szy stk ich  k ra jów  lądu 
stałego  i po dzisiaj gnębi is to ty  ludzkie.

L e k a rs tw a  jednak na nią nie znaleziono żadnego ; 
Podaw ano ty lko  ulgi, jak zm iana pow ie trza , oliw a, 
ok łady  i ty m  podobne środk i uśm ierza jące . U czeni 
lekarze szukali jednak  sposobu na zabic ie  tego  po ­
tw orku . P ew ien  lek arz  genueński, d r. M aragliano, 
W ynalazł w re szc ie  t. zw . serum  czyli w y sk o k  do 
Zaszczepiania w  k re w  ludzką, żeby  organizm  od ko ­
kluszu uchronić , tak  sam o jak  w szczep iam y  zarazk i 
°sp y  czy  b łonicy , ab y  się zabezp ieczyć od tej z a ra ­
zy  w  stopniu g w a łto w n y m  nas zab ija jącej.

T e raz  jednak dw aj fran cu scy  uczeni, uczniow ie 
uczonego R ouse (Rus), w ynaleźli dobre serum  an ty - 
k rz tu śćco w e , i w y n a lazek  sw ój złożyli w  akadem ii 
um iejętności.

A że F rancuzi mieli już szczęśc ie  z  P asteu rem  
i panią C urie S k ło d o w sk ą, w ięc  n o w a limfa pew nie
1 tym  razem  okaże się lepszą od lim fy Kocha.

Jes t w ięc  nadzie ja, że nas trap ić  p rzestan ie  ta  
dokuczliw a za raza , i że sko ro  dotąd  nie chcia ła  w ra ­
cać tam , skąd  p rzy sz ła , to te ra z  ją się g w a łtem  w y ­
pleni. N asze m atk i m ogą ted y  lżej odetchnąć, bo już 
jedno zło mniej dzieciom  naszy m  będzie zag raża ło .

P re c z  z kokluszem !

Znaczenie 1-go października 1913 r. 
dla rzemieślniczek.

W iadom o, że na  1-go październ ika  1913 r. u s ta ją  
pew ne udogodnienia tak  zw anego  „czasu  przejścio- 
w e g o “ p rzy  zdaw aniu  egzam inów  rzem ieśln iczych . 
Od tego czasu w olno będzie zd a w ać  egzam iny  m aj- 
s te rsk ie  w  rzem iośle ty lko  tym , k tó rzy  m ają poza 
sobą egzam in czeladn iczy . Jeden  ty lko  zachodzi 
w y ją tek  od tej reg u ły , a m ianow icie  na k o rzy ść  
tych , k tó rzy  1-go październ ika 1908 r. już posiadali 
p raw o  k sz ta łcen ia  uczni, to zn aczy , k tó rzy  do tego 
czasu  skończyli 24-ty  rok życia , p rzynajm niej p rzez
2 la ta  się uczyli i p rzez  5 la t kszta łc ili uczni. T ym  
w olno  będzie n aw e t po 1-szym  październ ika  1913 r. 
zg łosić  się do egzam inu m ajstersk iego  bez u p rze­
dniego zd aw an ia  egzam inu czeladniczego.

Na m ocy p ra w a  z r. 1897 zdobyw ali p raw o  
k sz ta łcen ia  uczni ci, k tó rzy  urodzili się p rzed  1-szym  
kw ietn ia  1884, g dy  skończyli 24 rok ży c ia  i mieli 
p rzynajm niej 2-letn ią naukę poza sobą.

Kto w ięc  naw et 2 lat się nie uczył, m usi po
1-szym  p aździern ika  1913 zd aw ać  egzam in czeladni­
czy  i m ajstersk i, albo jeszcze te ra z  zg łosić  się do 
egzam inu m ajstersk iego , jeżeli p rzynajm niej p rzez  
5 lat sam odzieln ie p racow ał.

T y c z y  to szczególn ie rzem ieśln iczek , a w ięc 
k raw co w y ch , m odystek , fry zy e rek , k tó re  daw niej 
rzadko  ty lko  k sz ta łc iły  się p rzez  ca łe  2 la ta . Nie 
posiadają  one n ie raz  żad n y ch  d o w odów  sw ojej nauki 
i żadnych  św iad e c tw  i dlatego n a raża ją  się na nie­
jedne trudności, ale bądź  co bąd ź  prędzej jeszcze m o­
żna liczyć na zw olnienie ich od: n iek tó ry ch 1 w a ru n ­
ków  te ra z , aniżeli po 1-szym  paźd ziern ik a  1913 r.

W obec tego  rzem ieślniczki pow inny  się pospie­
szyć , te raz  p rzy g o to w ać  się do egzam inu i zgłosić 
się w  Izbie rzem ieślniczej. C elem  p rzy g o to w an ia  
k an d y d a tek  w e w iadom ościach  teo re ty czn y ch  (a w ięc  
nie w p ra cy  fachow ej) odby ło  się k ilka k u rsó w , u rz ą ­
dzonych p rzez  Z w iązek  i S to w arzy szen ia . O tych  
k u rsach  nap isał k toś w jednej z gaze t poznańskich , 
że nie odniosły  pożądanego  sku tku , ale pom ylił się 
rzeteln ie z tem  sw ojem  tw ierdzen iem . Co chw ila  
o db ieram y  listy  z różnych  s tro n  od panien, k tó re  na 
m ocy  p rzy to w an ia  się w  k u rsach  poddały  się eg za­
m inom ze skutk iem  pom yślnym . W iadom ości, k tó re  
w k ra cza ją  w dziedzinę zaw odu , np. kalku lacy i i to­
w a ro z n a w s tw a  udzie la ły  o soby  fachow e, n. p. pani 
S zum an, nauki o zabezp ieczen iach  udzielał k iero ­
w nik  poznańskiego  b iu ra  p o ra d y  praw nej p. M aćko­
w iak , tak  że uczestn iczk i dużo sk o rz y s ta ć  m ogły  
i rzeczy w iśc ie  sk o rz y s ta ły . Jed n a  z pań, k tó ra  
egzam in zda ła , o p o w iad a ła  nam , że ko leżanka jej nie 
zd a ła  egzam inu, ale w y k a za ło  się, że na ku rsie  p rz y ­
g o to w aw czy m  nie by ła ,
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Z w iązek  d la tego  m a zam ia r u rz ąd z ić  jeszcze 
b rzed  1-szym  październ ika  b. r. ponow nie k u rs  p rz y ­
g o to w aw czy , a  b liższe szczeg ó ły  og łosim y w  n a ­
s tęp n y m  num erze  G azety .

——  •*  *» ■ ■

P O Ż E G N A N I E .
Więc odjeżdżacie źa lądy i morza,

Rzucając ziemię ojczystą na wieki?,,,
Nie straśżho-ż wam to puszczać się w  bezdroża?...

Do obcych ltidżi, W kraj dziki, daleki?...

Więc odjeżdżacie od ojców i braci,
Zrywając węzły Z rodziną i krajem ?

Myśląc, że Obcy kraj żd to Zapłaci,
Że nówa ziemia Stanie wam  się rajem?.,.

S p ra w y  Związku
Z RUCHU STOWARZYSZEŃ.

Stowarzyszenie Pracownic pod wezwaniem M. B. N. P. 
w Poznaniu.

W  niedzielę 22 czerw ca odbyło się zwyczajne nasze 
Zebranie, na którem miało tow arzystw o sposobność po­
witać wicepatrona ks. kan. Grzędę. Zanim przystąpiono 
do porządku obrad złożyła p. przewodnicząca w  imieniu 
całego stow. życzenia z okazyi imienin ks. wicepatro- 
nowi. Po  zagajeniu i przeczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania nastąpił w ykład ks. wicepatrona na temat „Ju­
bileusz Konstantynowski".

W  komunikatach Zarządu oznajmiono stowarz., iż 
w  3-cią niedzielę lipca urządza tow arzystw o wycieczkę 
do Olszaku, a w  4-tą niedzielę lipca' odbędzie się wspólna 
Komunia św. o godz. 8-mej w  kościółku Pana Jezusa.

Ks. wicepatron zapytuje się stow. czy też pilnie 
i chętnie czytają każdy numer „Gazety dla Kobiet". P o ­
tem dał dowody ile ponoszą straty  nieraz ludzie ci, któ­
rzy  do żadnego tow arzystw a nie należą i z dobrych ksią­
żek, gazet lub gazetki związkowej nie korzystają. P rzy  
wnioskach be® uchwał, proponowano zaprosić panie 
z inteligencyi na zebranie, które łaskawie chciałyby przy­
jąć urząd pań radnych. P o  wyjaśnieniu zapytań w ygło­
szono dwie ładne deklamacye i na tern zamknięto zebra­
nie pochwaleniem Pana Boga.
Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia Stow, Prac. Kon­

fekcyjnych w Poznaniu.
Ostatnie posiedzenie plenarne Stow. naszego zagaił 

dnia 19-go czerwca Patron ks. kan. Lisiecki, witając na 
posiedzeniu obecnych gości. Protokół z ostatniego posie­
dzenia został przez sekretarkę Stow. odczytanym i przez 
zebrane stowarzyszone bez zmian przyjętym*. P rzew o­
dnicząca, p. W ojtkiewiczówna, przedstawiła zgłaszające 
się do Stow. kandydatki oraz wstępujące nowe członkinie. 
Jedna z pań stow., p. Skrobalanka, wygłosiła bardzo inte­
resujący wykład, za który dziękowało Stow. miłej pre­
legentce hucznymi oklaskami. Do wykładu na przyszłe 
posiedzenie zgłosiła się p. Lułkiewiczówma. Następny w y­
kład łaskawie wygłosiła p. radna Stow. naszego pani dr. 
Rydlewiska na temat „Zjazd Kobiet Polskich w Krako­
wie". Szanowna prelegentka w swoim wykładzie objęła 
system  wychowywania dziecka w  czasie przedszkolnym*; 
do serca przemawiający temat wykładu przykuł uwagę, 
słuchaczek, to  też po skończeniu tego* ostatniego burza 
oklasków zerwała się w sali na podziękę za serdeczne 
słowa w iary oraz nadziei na przyszłość dla naszego przy­
szłego pokolenia. W komunikatach zarządu oznajmia ks. 
Patron, iż wspólna komunia św. kwartalna przypada

I nić żal wam to Waszej czarnej Zietni,
Co w as lat tyle żywiła, jak m atka?

Nie żal tej w iosny z nocami cichemi,
Z pieniem słowiczem i zapachem kwiatka?...,

I nie żal wam  to ukochanej wioski,
Cmentarza, co się krzyżykam i jeży,

Kościółka, gdzieście nieśli w asze troski,
Kiedy się dzwony ozw ały na wieży?...

Rzucacie wszystko?... Jedźcież, zaślepieni,
Gdy rada szczera w strzym ać was nie może... 

Przejrzycie kiedyś, duch w yrw ie się z ziemi... 
W tedy—- ojczyźnie powróć ich o  Boże!,..

K a r o l  H o f f m a n n .
— ------------

i S to w a rzy sze ń .
w dzień 6-go lipca, Msza św. rano o  godz. 8-mej w  ko­
ściele farnym. Następnie została w ybraną przez głoso­
wanie osobna komisya zabawowa, w  skład1 której wcho­
dzą następujące panie: Życzyńska, Rempulska M., Ko- 
walakówna, W interówna, Szkudlarkówna, Semrauówna, 
Bronisława i Stefania Górskie, Kościelniakówna i Skro­
balanka. P o  załatwieniu pytań ze skrzynki solwował ks. 
przewodniczący posiedzenie pochwaleniem Pana Boga
0 godz. 10-tej. M. Adamska, sekr.

Stow. kobiet pracujących w Lesznie.
Dnia 28-go maja o godz. 8-mej wieczorem zagaił ks. 

Wicepatron w zastępstwie przewodniczącej zebranie. Po 
przeczytaniu protokółu odśpiewano pieśń „Na dolinie". 
Panna Anna W ysocka odpowiada ładnie opracowanym 
wykładem na pytanie z ostatniego* zebrania „Kim jest 
Syrokomla" i daje jasny pogląd na życie i działalność 
literacką tegoż poety, podnosząc przede w szy stkiem pię­
kne jego sielanki, w których nam daje w ierny obraz doli
1 niedoli ludu wiejskiego. Ks. W icepatron dziękuje prele­
gentce i zw raca się do stowarzyszonych z prośbą, aby 
wykład p. Wysockiej służył jako w zór i aby się z grona 
stowarzyszonych jak najwięcej zgłaszało do wykładów*, 
bo tylko* w tenczas Towarzystwo się będzie rozwijać i słu­
żyć celowi. Ks. W icepatron oznajmia, że zabawa latowa 
odbędzie się dla ważnych przeszkód dopiero 20-go lipca 
z współudziałem Tow. Robotników, które tego* dnia ob­
chodzi 10-letni jubileusz sw ego istnienia. Ładne deklama­
cye wygłosiły stowarzyszone Kaźmierczak, Nowak i Cze­
chowska. Po odśpiewaniu kilku pieśni zakończył ks. W i­
cepatron zebranie pochwaleniem P ana Boga.

Zofia Perlińska, w  zast. sekretarki.
Stow* kobiet pracujących „Zgoda" w Inowrocławiu.

Dnia 3-go b. m. o godz. 8]A wieczorem w ochronce 
odbyło się zebranie zw ykłe Stowarzyszenia naszego przy 
licznym udziale członkiń. Po zagajeniu przez ks. wicepa- 
trona odczytała sekretarka protokół z ostatniego zebrania, 
k tóry został bez zmiany przyjęty. Następnie przystąpiono 
do przyjęcia 3 kandydatek, poczem wygłosiła stowarz. 
Dzioch odczyt na temat „Jaki ma być charakter i jaką 
cnota kobiety", po* którym, w yw iązała się dłuższa i oży­
wiona dyskusya. W  komunikatach zarządu oznajmia ks. 
wicepatron stow., iż nabożeństwo niedzielne dla Stow. 
odbyw ać się odtąd będą jak dawniej w kościele P. Maryi. 
W dalszym ciągu następuje obór przez glosowanie drugiej 
radnej, który jednakowoż nie doszedł do skutku i prze­
kazany został zarządowi dó ostatecznego załatwienia. 
Tafc samo csofniętó do przyszłego zebrania propozycyę za- 
baw y latowej. Odczytała następnie przewodnicząca list
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P- Nowakowskiej, w  którym  ostatnia dziękuje Stow arzy- rzyszeniu, a  po załatwienia spraw bieżących ks. prob. W i­
szeniu za śpiew nad grobem panny Modrzejewskiej. P rzy  liński solwował zebranie, 
końcu zadeklamowała stow. Piernikówna z zrozumieniem
nader piękny i wzruszający w iersz „Pożegnanie więźnia", 
Za który podziękowano deklamatorce hucznymi okla­
skami. Po odśpiewaniu kilku pieśni solwował ks. wice- 
Patron zebranie pochwaleniem Pana Boga. Cześć pracy!

J. Kwiatkowska, sekrtarka. 
Stow. kobiet pracujących „Jedność*4 w Inowrocławiu.

Dnia 25-go maja odbyła się zwyczajne zebranie to­
warzystwa kobiet pracujących o godz. 5-tej po południu 
w ochronce. Ks. wicepatron zagaił zebranie. Po prze­
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania, który bez 
zmiany przyjęto, ogłoszono nowych członków. W  komu­
nikatach zarządu omawiano sprawę schroniska i dalszych 
kursów praktycznych. Nabożeństwa wieczorne w  każdą
2-gą niedzielę miesiąca odbywać się będą odtąd w  ko­
ściele P. Maryi. Dalej omawiano sprawę urządzenia w y­
cieczki. Po tych komunikatach przypomina ks. wicepa­
tron stowarzyszonym  odwiedzenie kościoła, aby mogły 
Przystąpić w: lipcu do spowiedzi i wspólnej komunii św. 
jubileuszowej. W  końcu zebrania miała p. radna Beke- 
rowa wykład „O stowarzyszeniu katolickiej Opieki Dwor­
cowej w  Poznaniu", które w zięło sobie za zadanie zaopie­
kować się kobietami podróżującemi, szukającemi pracy. 
Stowarzyszenie to w ysyła panie opiekunki lub urzędni­
czkę sw ą na każdy pociąg; zadaniem tychże jest uważać 
na młode podróżujące, udzielać rad i wskazówek, a  w  ra­
zie potrzeby umieszczać w  schronisku dla kobiet przy ul. 
Wrocławskiej 4. Mówczyni zachęca do popierania tego 
Tow arzystwa nabyciem m ałych obrazków  z uwagami 
dla- młodych dziewcząt. Odpowiedzi na zapytania 
z skrzynki zapytań odłożono na późniejsze zebranie. Na 
zakończenie odśpiewano kilka piosenek.

M. M azurkówna, sekretarka. 
Stow. pracownic pod wezw. M. B. N. P. w Starołęce.

Dnia 12-go czerwca 1913 r. odbyło się zebranie, które 
zagaił patron ks. Grzęda, podając porządek obrad. Po 
odczytaniu protokółu z ostatniego zebrania przystąpił ks. 
Patron do wygłoszenia wykładu na tem at „Historya Pol­
ska w poszczególnych epokach". Ks. prelegent w pięknym 
swym1 wykładzie zachęca wszystkich do- pilnego czytania 
historyi naszej i wykazuje, że jest to obowiązkiem' każdej 
Dołki. W  dyskusyi nad wykładem' nikt nie zabiera głosu. 
Następnie odśpiewano na cześć Skargi „Miłość rodzi zgo­
dę14. W  wolnych głosach uchwalono 10 mk. na zakupie­
nie książek, oraz urządzenie wycieczki do Kórnika w  trze­
cią niedzielę lipca. W ycieczka ma w yruszyć o godz. 314 
z Starołęki. Poniew aż spraw a majątkowa z tow arzy­
stwem poznańskiem nie jest dotychczas załatwioną, po­
stanowił ks. patron ostatecznie sprawę tę uregulować na 
niedzielnem zebraniu towarz. poznańskiego. W  skrzynce 
zapytań znajdowały się 4 zapytania, na które ks. patron 
dosadnio odpowiedział. P o  wyczerpaniu porządku obrad 
solwował ks. patron zebranie. Sekretarka'.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Owińskach.
Zebranie Stowarzyszenia w  Owińskach odbyło się 

w niedzielę, dnia 6-go lipca' pod przewodnictwem miejsco­
wego proboszcza i patrona ks. Wilińskiego. P o  zagajeniu 
zebrania przemawiał ks. Grzęda, sekretarz generalny 
Związku kobiet pracujących, o celach i zadaniach stowa- 
szeń kobiecych, zwracając szczególnie uwagę obecnych 
ńa to, że pomiędzy mężczyznami praca w  tow arzystw ach 
odbywa się dawno, że pamiętają o  kobiecie Niemcy, k tó ­
rzy ustanawiają dla nich szkoły fachowe, gospodarcze. 
U, nas dopiero w  początkach pozostaje ta  praca, co. zmie­
nić się powinno jaknajprędzej, gdyż dopiero wtenczas ko­
bieta, będzie mogła dobrze spełniać tak rozliczne obowią­
zki w. rodzinie i społeczeństwie. W szystkie zebrane przy­
rzekały, że będą pjlnie wypełniać obowiązki w  Stówa*

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Obrzycku.
Kowarzystwo kobiet pracujących „Skarga44 odbyło 

w  niedzielę, dnia 29-go czerwca swe miesięczne zebra­
nie. Stowarzyszone, przepełnione radosnem uczuciem, 
iż przybył wielce oczekiwany sekretarz jeneralny ks. kan. 
Grzęda, staw iły się licznie. Po' zagajeniu i przeczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania zaśpiewano' „Hej S iostry 
pracownice44, poczem nastąpił referat czcigodnego ks. se­
kretarza jen., k tóry omawiał bardzo jasno i obszernie 
cele Tow arzystw a; korzyści jakie nam ono daje jak n. p. 
Gazetę dla kobiet, którą powinniśmy regularnie i z roz­
wagą czytać, dalej, poradę prawną, przedewszystkiem 
zaś, daje nam  oświatę, która jest nam niezbędnie potrze­
bna. W  dalszym ciągu mówił ks. sekretarz o pracy in­
nych narodów, jak Niemców i pobratymczych nam Cze­
chach i O' smutnym położeniu sióstr naszych w  Galicyi. 
Wspomniał o> stosunkach członkiń wobec Tow arzystw a, 
iż powinny tworzyć niejako jedną rodzinę i wspólnie pra­
cować nad rozwojem i dobrem Tow arzystw a. Po w y ­
czerpaniu referatu nastąpiły deklamacye, wygłoszone 
przez pp. Augusiak, Bydałek, Kuklę i Koszudę, poczem 
ks. wicepatron jako przewodniczący podziękował w  ser­
decznych słowach w  imieniu Tow arzystw a czcigodnemu 
ks. sekretarzowi za łaskaw e przybycie i piękny poucza­
jący wykład. Zabrał jeszcze głos pan M ateusz Erenc, 
dziękując także z swej strony za życzliwość nam okazaną 
i wzniósł okrzyk na cześć ks. sekretarza jeneralnego, po­
czem zakończono zebranie, które pozostanie długo miłem 
dla nas wspomnieniem i da Bóg przyczyni się do rozwoju 
Towarzystwa. M. P,

Stowarzyszenie włościanek w Gembicach.
Dnia 15-go czerw ca założone zostało w  Gembi­

cach w  powiecie mogileńskim, kółko włościańskie dla 
kobiet. Pow stało  ono za inicyatywą p. Szumlańskiego 
z Kątrego, prezesa kółka włość. Zaproszona, przez niego 
pani df. Zakrzewska z Mirasłowic, znana pracownica na 
polu społecznem i założycielka pierwszego' kółka włość, 
dla kobiet na Kujawach, zagaiła zebranie. W  przemowie 
swej wskazała na cel takich kółek i na korzyści, jakie po­
wstają przez zrzeszanie się w  towarzystw ach. Tak umiała 
serdecznie zachęcić, że w szystkie zebrane kobiety zapi­
sały  się na członków i powptacały zaraz wpisowe i skła­
dkę. Obiecały także namówić swoje sąsiadki i znajome, 
nieobecne w  niedzielę na zebraniu, ażeby przystąpiły do 
nowo założonego kółka. P rzyrzekły  także uroczyście, że 
będą gorliwie uczęszczały na zebrania. Następne nazna­
czono na 20-go lipca. Nowemu Stowarzyszeniu życzymy 
z całego serca, ażeby się rozwijało pomyślnie.

| = |  KALENDARZ ZEBRAŃ. | = = j

( L i p i e  c.)
17-go 1) o 814 stow. „Spójnia44 w  Gnieźnie; 2) o 8 stow. 

prac. konf.
20-go 1) o 6 stow. „Oświiata i P raca44 par. św. Łazarza;

2) o 5 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Bydgosz­
czy; 3) o  5 stow. „Spójnia44 w  Gnieźnie; 4) o  4 stow. 
kob. prac. w  Kościanie; 5) stow. kob. prac. w  Nie­
chanowie.

22-go 1) o 814 stów. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnie­
źnie ; 2) stow : prac. przemysł, parafii katedralnej. : 

27rgo 1) o 3 stow. prac. M. B. N. P. w  Poznaniu; 2) o  414 
stow. kat. służby żeńskiejj 3) o  5 stow. „Jedność44 
w  Inowrocławiu; 4) o 4 stow. kob. prac. w  Ostro­
w ie; 5) o  5 stow: kob. prac. w  Tarnow ie; 6) o  314' 
stow. „Zjednoczenie44 w Szamotułach; 7) stów. kob. 
prac. w  Obrzycku.



Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze­
koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.
„Asan“ działa jak słońce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

Gdzie niema >Asanu« na składzie, wysyła się wprost 
z fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliczką 

lab poprzedniem nadesłaniem gotówki.
Chem. fabr. EKGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard.

Eenirzslrsa D ro g srya

| J .  Gzepczyński,
P o z n a ć ,  Stary Rynek 8. Telefon 3238.

N a j ta ń s z e  ź r ó d ło  z a k u p u

: na mydła i artykuły do prania i oświetlania.
W ielki wybór perfumów, 

mydełek i artykułów toaletowych. |

Gorsety damskie.
|OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOWSOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Gorsety § Gorsety
w  modnych fasonach |  =  prawdziwe paryzkie =

frakowych i Directoir g  mapka a  la Sirene
10.95, 1.50, 2 .5 0 ,  3.50, 3.75,8 P ' * < » ■ > •  w y k o n a n e  

 ̂ ca a i i  aa ® znakom ity krój4.50 UO 11.00 mk. S 9.75, 13.0#, 15.00 do 25 0O marek-

G o rse c ik i
dla d ziew cząt

Podstzmiczki
Ochraniacze gorsetów.

P R Z E P A S K I
i wkładki bygień.

|OOOOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO<X}OOOOOOOOGOOOOOOCOOO

r. lonniooicz, naś
Stary Rynek 65—89.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

K oźm in , Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

O stró w , Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
P o z n a ń , Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 7. 
P o n ie c , Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

O O O O O O O O O C O O O O O O O O i

Nowośf! Nowość!
Dla bibliotek towarzystw

polecamy napisaną przez p. Helenę Rzepecką
książkę p. t.: (1554)

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Efespgiyep „Gazety dla Kobra!"
Poznań — P osen , St. Martinstr. Nr. 69.> o o o o o o o o o o o ó

Marysiu powróć!

Państwo ci przebaczą!
Szkoda, którąś wyrządziła w bieliźnie 
Już się nie powtórzy, gdyż od dziś 

praó będziemy tylko

Załóż. 1880. J. POPŁAWSKI, Poznań, św. Marcin 26

poleca
najlepsze Maszyny do szycia pod długoletnią 

gwarancyą.

W arsztat reparacyi.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

Przybory  do ośw ietlania petrol., gazu i okowity.

P o lsk a  fabryka

oznak i medali.
Jest tylko jedna w Niemczech.

Adr. J . PenSowski
Poznań, ulica Gołębia 4. 

Posen, Tanbenśtr. 4.

utm
cennik frank® 

i darmo
na zegarki, b®- 
dziki i łańcusz*1' 
b ro szk i, pój? 
Scionki,kolczyk1'
krzyżyki, med®' 

liki, breloki, branzoletki, kor®!®1 
lornetki, termometry, brzytwy' 
noże, maszynki do spuszczani® 
włosów, nożyczki, pistolety, t®' 
wolwery, stemple, drukarni®! 
portmonetki, kufry, fajki,cyg®*' 
niozki, gramofony, płyty p®*‘ 
skie, harmoniki, flety, klarnety' 
skrzypce, hębny, tamborinyi 
książki do nabożeństwa i P®" 
wieśeiowe, perfumy, garderoW 
męską, obuwie, szelki, ręt®' 
wiezki, damskie bluski, suknią 
chustki, fartuchy itd. Adres:

^ Hieronim T i l p i ?
Berlin , Paulstrasse Nr. 5

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha 6. m. b. H, lr  Poznaniu,


